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Piotrków, dnia 25 (12) Września 1904 r . 

.I OGŁOSZENIA. 

półrocznie . . . rb. l kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k.8. 
Doplata za odnoszenie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie .. rb. "4 kop. 80 
pólrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. I kop. 20 

I 

Za ogłoszenie l-razowe kop. 10 od 
jedn088paltowego wiersza. petit.u. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz ogło

szenia. zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogŁoszenia, reklamy i nakro· 

I 
logi Da l-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz. 1 kartki anneksu I·b. 7. 
Za tlomaczenie oglosI. z języków 

obcych po 2 kOl). od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem 
I 

powieściowym. 

Redakcy.fa, Administl'acyja i Drukarnia "rl'ygodnia" mieszt;zą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

Yołrzebni chłopcy 
do drukarni «TYGODNIA_». 

Wymagane skończenie najmniej szkoły początkowej. (-1-1) 

POMOCNIK DO GEOMETRY, 
obeznany dokładnic z robotam i włościallskiellli i ban
kowemi, tak z pomiarcm Ha gruncie. jak i wykollcza
uiem plauów, JlIający kilkoletnią praktykę, pragnie 
zmienić miejsce. Proszę adresować: JJlIbliu, })oste-
restante "i\Uentik". (1-1) 

Po SkOllCzeniu konserwatoryul1l 
udzielam lekcyi lllUZyki W domu 
i na mie~cie. 
66 (4-4) )aawiga )ęarzejewiczówna, 

ul. "Peter hurska" (Kaliska) M g. 

W ZAHŁADZIE l"ROEBLOWSJUiU 
ze sloyilcn1 

WANDY WOJEŃSKIEJ 
zajęcia rozpoczynają ~ię l paźdZiernika. D0111]l. Szy
JIIaliskiego, l-sze piętro, 1I1! 5, ul. Piotrowska.- ·Zapisy 
dzieci w mieszkaniu własnem od 1-4 codziennie, ulica 
Kaliska .\2 l. w domu p. 'IVojCllskiego. (2 -1) 

yszenica Iujawka 
nagrodzona złotym medalem. (10 sie \>VII. . Korzec 
po rb. 7, do sprzedania ,,,.' Rozprzy. 81 (2-2) 

,V Za~icJ"cill (10 '\vy<1zicrża:"vicuia 

PIEKAltNIA 
ylko chrześcijaninowi) tanio - dwa piece na węgiel; 

wypieku 41/2 w. na bulki, 60 stałych gospód, mieszka
nie obok przy piekarni II' ogrodzie. Adres: K. Rybiński. 

(2- 2) 

DEBATY SZKOLNE ... 

Przed l,ilku dniami, jak donosi dziennik 
«Ruś», ukoilczyły się w Petersburgu obrady 
kuratorów okręgó1\' naukowych, pod p\'l~ewo
dnictwem ministra oświaty, generał-lejtnanta 
Głazowa. 

Sprawa reformy uniwersytetów, jako "'y
magająca wszechstronnego zbadania i rozważe
nia, nie była wcale roztrząsaną; poprzestano 
jedynie na omówieniu kilku spraw admini
stracyjnych; nie obradowano również nad zn,\j
dującemi się w programie ourad sprawam i wy
l, ształcenia technicznego. Co się zaś tycze 
\rykształcenia średniego, to projekt reforU1y 
gimnazyjóll' męzkich wszecbstronnie uył już 
rozważany w komitecie naukowym ministeryjul11. 
Projekt ten jeszcze \\' jesieni r. b. ma być 
wniesiony do Rady pallsLwa; przewiduje on 
gimnazyja trzech typów: bez języków staro
żytnycb, z obudwoma językami starożytnemi 
i z jednym tylko językiem łacińskim. 

W naj bliższej przyszłości ma IJyć szczegółowo 
rozważana sprawa pry waLnych zakładów nau
kowycb; poczem ministeryjum oŚ lriaty przy
stąpi do wyjaśuienia tych zmian, które na
leżałoby wprowadzić w średnich zakładach 
naukowych żeIlskiclt. 

Na naradzie kuratorów uużo bardzo mówiono 
o położeniu nauczycieli i nauczycielek średnich 

i niższyt;h zakładów nankowych. l\ liędzy in
nemi uch walono w każdym okręgu naukowym 
otworzyć przytułki dla na,uczycieli, którzy stracili 
zdrowie na słllżuie. Srodki na otworzenie 
taldcb przytułków "'yz.naczollc uędą z pozo
stałości różnych fuuduszów specyjalnych i oprócz 
tego na. cel powyższy zbierane będą składki 
wśród. nauczycieli. 

~~0-'<l~~ 

D la hodowców koni. 
(Nadesłane). 

Szano\my Panie Redaktorze! Zechce Pan może 
zakomunikować swym czytelnikom, a przedewszystkiem 
osobom bezpośrednio interesowanym, że pre~es de· 
legacyi liodowli koni w Królestwie Polskiem, kore-
pondellt Głównego Zarządu Stadnin Państwowycli , 

p. Adam Michalski z Borowna, wskutek usilnego 
starania otrzymał od tegoż Zarządu, pod datą 18/31 
sierpnia r. b. zawiadomienie; które tu w Ilomacze-
niu załączllm. SiewiM·ek. 

ZA WIAD01\IIEXIE. 
«J ego Cesar ka Wysol(Qś~ G!ó\Ynozarządzający 

Stadnin:tllli Państwowemi po przedstawieniu nIu 
paI1skiej proliby z dnia 11/23 lutego r. b. raczył 
zgodzić się na proponowaną przez Pana zamianę 
klaczy ze stadnin pa11&twowycli na ogiery, będące 
własnością prywatnych llOdowców z guberni i Kró
lestwa Polskiego, na zasadzie specyjalnych prawideł, 
analogicznych z warunkami , opracowanemi dla Pol
tawskiej komisyi remontowej; egzemplarz tych pra
wideł będzie przedstawiony dodatkowo. 

Na zasadzie powyższego, kancelaryja przesyła 
Panu spis tych klaczy, które częśc i owo lub ogółem 
(zależn i e od liczby ogierów) mogą być odstąpione 
hodowcom Królestwa Polskiego w zamian za należące 
do nich ogiery, licząc po 4ldacze za jednego ogiera. 
Pozatem w zamian za należące do hodowców z Kró
lestwa Polskiego ogiery, może być dodanych według 
Pańskiego wyboru jeszcze l<ilka klaczy z J anowskic
go rządowego stada, spis których będzie Panu po· 
dany dodatkowo. 

Wymienione w powyz, zych spisach klacze, mogą 

być obejrzane we właściwych stadninach rządowych 
przez Pana i delegata tych hodowców, klórzy życzą 
sobie wymienić ogiery na klacze rządolYe. 

Przegląd klaczy może być dokonany przez Pana, 
łącznie z wyżej wymienionym delegatem, lub też 
przez każdego interesowanego oddzielnie, stosownie 
do Pańskiej woli. . 

«Co &ię zaś tyczy ogieról" proponowanych do 
wymiany, to przegląd i wybór takowych dokonany 
będzie w Warszawie podczas jesiennego sezonu 
wyścigów konnych, od dnia 16/29 września do dnia 
l[J,28 października przez specyjalną komisyję, złożollą 
z preze a. kawaleryjskiej Komisyi Remontowej okręgu 
Warszalyskicgo, delegata hudowców miej co\\'ych 
według wyboru delegacy i przy Warszawskim oddziale 
TowarzystlV:1. popierania rosyjskiego przemysłu i 
handlu, i starszego weterynarza Janowskiej sta
dniny rządowej, radcy stanu Bel1ey'a. 

«Obecnie pozostaje Panu tylko zająć się obej
rzeniem i wyborem odpowiednicłi dla hodolYCólY 
Kró!egtwa Polskiego klaczy z liczby wymienionych 
w spisie i poda~ ich nazwy do wi adomośc i Jego 
Cesarskiej ·Wysokości Głó wnozarządzającogo». 

Dyrektor, Szambelan Naj wyższego D IVOru 

(podpisano) Szuóin-Poz(liejew. 
_a~3QJJ:J_ 

Od Towarzystwa Dobroczynności, 
(Z powodu żebractwa ulicznego). 

Pod tytułem «Żebractwo» pisze «Tydzieil» 
piotrkowski w ~ 38, co następuje: «Pomimo 
tego, że -posiadamy Towarzystwo Dobroczynno-

ści, żebraków jest o wiele więt;ej niż dawniQj , 
skarży się organ sosnowiecki, zupełnie tak 
samo, jak wszystkie pisma prowincyjonalne, 
w raz z nami». 

To :t,solidaryzowanie się z innemi prowin
cyjonalnemi pismami znaczy, że tę samą slmr
gę powtarza i «Tydzień», odnosząc ją do że
IJractwa w Piolrkowie. Jako bl izko wtajemni
czony w arkana działalności 111 iej sco\rego '1'0-
\rarzystwa Dobroczynności, pospieszam z wy
jaśł?ieniem i obroną Towarzystwa. 

Zeuradwo piotrkowskie dzieli się na cl wie 
kategoryje: 

do l-ej należą starcy i kaleki obojej płci, 
niezdolni do żadnej, choćlJy najlżejszej pracy 
i tym Towarzystwo Dobroczynności udziela 
miesięczne wsparcia, luu zaopatruje ieh \I' hi
lety na bezpłatne obiady IV pozostającej prz,y 
Tuwarzystlrie, tak zwanej «Taniej kuchni ». 
przyczem nic zabrania im przyjmowanie" jal
mużny IV kruchtach kościelnych i na cmen
tarzu. 

uo 2-ej zaliczają się żeuracy sto unkowo nil' 
nazbyt starzy i dość jeszt;ze silni do 1))'(1t;y. 
Tym ostatnim Towarzystwo wszelakich wsparć 
odmawia, skierowując ich do istniejącego prt,y 
Towarzystwie «Domu pracy». 

W celu uwolnienia miasta od żebractw,), 
Towarzystwo Dobroczynności udało się o po
mot; do miejscowej policyi, która z całą gor
liwością zajęła się ściganiem żeuraków zdol
nycb do pracy i dostarczaniem ich do Towa
rzystwa' gcl7.ie usiłowano zająć ich w «Domu 
pracy», mianowicie: mężczyzn wyrabianiem ko
szy, kouiety zaś darciem pierza; lecz osobniki 
te, przeIJywszy parę godzin w roboczym domu, 
wymykają się i nazajutrz nie zgłaszają się jui. 
do pracy, o czem Towarzystwo zawiadalllhL 
policyję· 

Dezerterzy z «Domu pracy», oszukując czuj
ność policyi, zjawiają się znów w różnych czę
ściach miasta, niepokojąc przechodniów slyemi 
nalarczywemi prośbami, a chociaż nierzadk I 

wpadają ponownie w ręce policyi, która odStH
wia ich do domu pracy, to tu powtarza si~ 
laż sama ceremonija zajmowania ich rolJotą i 
ta sama ich dezercyj a, by więcej już nie po
\\Tócić. Przekładają oni próżniaczy żywot z wy
praszaniem solJie jałmużny, nad uczciwy i sta ly 
zarobek. 

Powie kto, że może zajęcie w dOlllu prac.\" 
jest nadto uciążliwe, a wynagrodzenie zbyt 
małe. Otóż wyjaśniam, że od niejakiego czaslI 
zaprowadzony zostal w domu pracy wyró~) 
koszy z zielonej wikliny, używanych w faury
kuch do pomieszczania w nich gąsiorów z kwa
sem siarczanym, saletrzanym i in. Robota tych 
ko zy jest nader prosta, łatwa i nie wymag;t
jąca ani uzdolnienia, an i zużywania siły. Po 
nabraniu wprawy jeden osolJnik Illoże ]1rz('1. 
dzieli zrob i ć takich koszy sztuk 5 do G-ci II 
(a dochodzi i do lO-u), otrzymując za nie wy
nagrouzenie po G kop. qd więkswgo i po 5 k. 
od mniejszego kosza. Sredni zatem c1ziolln.\' 
zarolJck stanowi ~o kop. 

Prawda, że jest to zarobek niewielki, który 
nie wystarc7.yłby na utrzymanie rodziny, alc 
należy prl.yjąć na uwagę, iż żebracy uliczni 
są zazwyczaj ludźmi pojedyńczymi i tłomaczą 
swoją żeuraniuę tem właHnie, że uie mają się 
przy kim przytulić, że chociaż i mają dorosłe 
dzieci, lecz te albo pozostają w służbie, albo 
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mają swoje własne rodziny, na wyżywienie 
których zaledwie przy wielldej pracy i zabie
gliwości wystarczyć mogą; żywienie więc sta
rego ojca jest ciężarem nad ich siły. 

Dla takich więc osobników zarobek dzienny 
30 kop. jest dostatecznym na tO l by oddawszy 
go dzieciom, przestać być dla nich ciężarem, 
bo za 30 kop. jedną osobę łatwo wyżywić 
można, a nawet i zaoszczędzić nieco na spra
wienie dlań przyodziewku. 

Jeśli więc przy wszelkich ze strony Towa
rzystwa Dobroczynności wysiłkach, nie udaje 
się mu wyplenić ulicznego żebractwa w Piotr
kowie, wina w tem nie leży po stronie tego 
ostatniego, lecz szukać jej należy w niczem 
nie okiełzuanem próżniactwie i pragnieniu zdo
up'ania pieniędzy bez pracy ... 

\iVspółdzialać i dopomagać Towarzystwu mo
głaby tylko publiczność piotrkowska, nie udzie
lając jałmnżny żebrakom, choćby i podstarza
łym lecz jeszcze silnym, a nawet i kalekom 
na nogi, byle mieli zdrowe ręce. 

Dla ścisłości dodać muszę, że zaprowadzony 
w domu pracy wyrób koszy mógłby się dobrze 
rozwinąć i dać zarobek dużej ilości rąk, bo 
Towarzystwo Dobroczynności otrzymało ofertę 
od jednej z fabryk przetworów chemicznych 
na kilkanaście tysięcy koszy rocznie, gdy tym
czasem piotrkowsld Dom Pracy, dla braku rąk, 
nie może zadość uczynić nawet miejscowemu 
nielicznemu popytowi. E. P. 

-->-9-~l-<~ 

Z BAJEK ŁÓDZIUCH. 

Pytał głupi mądrego, na co rozum zda się, 
A ten mu odpowiedział:-Najchętniej, mój panie, 
Tę sprawę ci wyłożę.\Vl'aśnie dziś karasie 

W śmietanie 
Są u Stępka; pójdźmy na śniadanie, 
A tam łatwiej nam będzie zgłębić kwestyję całą. 
I poszli. Był koniaczek, kawiorek i rybki, 

Porterek, polędwica, grzybki, 
I deser, jak przystało; 

Gdy zaś przy kawce i likierze 
Ciekawski znów mądrego na wypytki bierze, 
Ten zniknął, zostawiając głupiemu rachunek. 

Biedak musiał zapłacić. 
Odtąd ma szacunek 

Dla rozumu i dalszych wyjaśnień nie szuka, 
Bo wie, źe każda w życin kosztuje nauka. 

(NADESŁANE). 

Głód, powietrze, ogień, woda 
I wszelaka zła przygoda 

będą temu , 
Kto w społecznych prac za wodzie 
Myśli o tych, co są w głodzie 

A. B. 

i dopomódz chce biednemu. 

CEL W SZTUCE. 

TYDZIEŃ 

Głód, powietrze, ogiell, woda 
I wszelaka zła przygoda 

będą temu, 
Kto rozprasza ducha cielIlnie, 
Nad książkami śni daremnie 

i nakaże trud gnuśnemu. 
Błogosławieństw złote słowa 
I spowita IV laury głowa 

będzie temu, 
Kto rycerzem przy szklanicy, 
Odda każdy grosz ln'wawicy 

stolikowi wintowemu. 
Tego czyny będą znalle
A imiona wielkich dane 

nawet temu 
Kto publiczne mienie trwoni, 
W donżuanów smyczy goni, 

hallbą, jest krajowi swemu. 
S. 

- Prosimy uprzejmie naszych Szanow
nych Prenumeratorów o możliwie szybkie 
uregulowanie należności za lnvartał III 
i nadesłanie przedpłaty za nadchodzący 
kwartał IV. (4-3) 

. - Pobór do wojska. Na mocy ukazu 
N aj wyższego wziętych będzie w jesieni tego 
roku do wojska z całego Państwa Rosyjskiego 
447,402 rekrutów; w rollU zeszłym powolano 
321,000. W pierwszej z tych cyfr mieści się 
41,711, a w drugiej 30,000 rekrutów z Kró
lestwa Polskiego. 

- Ilość fabryk i robotnil,ów. Ogółem 
w gubernii piotrkowskiej było w roku 1901 
wszystkich zakładów fabrycznych 9J2, robotni
ków 117:572, obrót rb. 205,196,169, płaca 
robotnicza rubli 26,968,300, płaca wyższej 
administracyi rb. 6,310,615. 

Kopalń węgla było 38 a w nich robotników 
18,023;-fabryk żelaza 8, robotników 7,800;-
kamieniołomów 4, robotników 592;-lwt żela
znych 26, robotnil<clW 1,000. 

- Podług narodowości guberniję piotr
kowsl,ą zamieszkiwałq w 1'. 1901, Rosjan 16,949, 
Polaków 1,189,656, Zydów 251,97J, Litwinów 
1,076, Francuzów 1,348, Niemców 202,497, 
\Vłochów 194, Anglików 84, Tatarów 29, 
i innych narodowości 499. Z tego przypada 
na Łódź : Rosjan G,302, Polaków 143,688, 
Niemców 90,808 i Żydów 78,624. 

-- Na Daleki Wschód na pole walld na
znaczony został D-r. Kiersnowski, od niedawna 
osiadły w naszem mieście. 

_. Tow. ]{redytowe Ziemskie udzielało 
dotąd pożyczek na takie jedynie osady wlościań-

wszędzie dokoła roztacza, nic nie jest wstanie 
zapełnić: ani prywatna, ani paJ1stwowa ini
cyjatywa !lic nie pomoże, n ędza jest '''ynikiem 

(Dokończenie) warunków bytu dzisiejszego społeczeństwa, 
Najsubtelniejszy z pisarzy, a niemmej ge- z nich rodzi się, z niemi rośnie i roz,,,ija się 

nijalny ocl tylko co wymienionych Maupassant, coraz gwałtowniej. 
dowiódł, że człowiek czysty musi przejś.ć z Co robić, aliy radykalnie zło leczyć? Zmienić 
daleka od tego życia, gdyż wszelkie zetknięcie ustrój społeczny - to na nic. Ludzie współ
się ze światem współczesnym __ o brudzi. Wy- cześni, w ycllOwan i IV nienawiści bliźniego, ze
naleziono hasła: «fiu cle siecie», «fin de la psują i znieprawią najlepsze urządzenia. Trzeba 
culture europeenne» etc. Ogłoszono bankru- lu,clzi zmienić, odnowić ich etykę, dać im re
ctwo wiedzy, obniżenie się ideałów, upadek ligiję, która by ich nauczyła miłości bliźniego. 
charakterów i upadek podsta.w zasadniczych, Tylko społeczeństwo złożone z ludzi przepojo
na których się opierał gmach teraźniejszości. nych prawdziwie chrześcijańską miłością bli-

Strach miał zbyt wielkie oczy. Cywilizacyj a ~niego może stworzyć pr~wd~iwą kulturę! Oto 
ginąć niema zamiaru; przeżyło się tylko mie- Jest myśl, którą wypowwdzlał Zola w cyklu 
szczaństwo, a nowych sił społecznych, sił, powieści «Les trois Villes». Dalsze poszuki
które by zastąpić je mogły, jeszcze niema. '''ania i wnioski, do których przyszedł, nie 
Zroznmiał to Zola-myśliciel, i Zola-artysta obchodzą nas. 
stworzył wspaniały obraz upadku i przeżycia Takie warunki społeczeństwa, a właściwie 
się społeczeństwa mieszczańskiego w cyklu uświadomienie sobie takich wa1'l1nków spo
Rougon-Macquartów. łecznych, wykołysało pokolenie artystów współ-

Krytycy pewnej kategoryi nazywali Zolę czesnych. Wszyscy oni są nastrojeni na ton 
burzycielem i mieli racyję: był 011 wielkim minorowy, wszyscy niezadowoleni z tego, co 
burzycielem, zburzył wielką świątynię obłudy. widzą dokoła siebie, wszyscy są burzycielami. Je
Nikt po nim apoteozować społeczellstwa miesz- dni czują bez::;j]ność wobec ogromu zła, i, po tylu 
czallskiego ani jego nrządzeń już nie będzie. rozczarowaniach ile ich przeszła myśl ludzka, 

Ale Zola i budował tal,że. vV Roma bohater nie chcą szukać dróg nowych i rozczarowywać 
powieści, AbM Froment, niezmordowany sługa się na nowo, i uciekając od tego wstrętnego 
Boży, niosący pomoc cierpiącym, upada na świata zewnętrznego, tworzą sobie świat własny, 
duchu i widzi, że tej otchłani n~dzy, jaka ~ię świat fantazyi, w którym żyją i oddychają swo-

skie, które zawierały przynajmniej 90 morgów, 
miały granice pewne i były zca.lone w jeden 
obszar, gdyi w razie sprzeclaży przymusowej, 
osad.y takie, choć składające się z gruntów 
włościU11skich mogły być nabywane nietylko 
przez włościan, ale przez każdego kto dawał 
na licytacyi sumę najwyższą (jak tego wymaga 
Ust. To 1\'. Kred.). 

Aliści w dni u 7 czerwca r. b. zostało N aj
wyiej zatwierdzone orzeczenie Rady Państwa, 
że i takie osady, choć obciążone pożyczką To
warzystwa, mogą być sprzedawane tylko włoś
cianom lub mieszczanom rolnym. Wobec tego 
Tow. Kred. Z-ie zaprzestało zupelnie dawać 
pożyczki na grunta włościańskie. 

- Piotrkowski Oddział Hygieniczny. 
Kancelal:ja Generał-Gubernatora odezwą z dnia 
30 sierpnia t. st., tj . 12 września, za ;N2 183G8, 
zawiadomiła rząd gubernijalny piotrkowski o 
zatwierdzeniu w Piotrkowie oddzictlu Wa1'szaw
skiego T01l'at'zystwCt Hygienicznego z warun
kiem, by w myśl artykułu 22 instrukcyi sta
łym członkiem Komitetu Zarząązającego był 
z urzędu in8pektor lekarski lub leka.rz mia
sta, a to według uznania gubernatora. O bja
śniamy, że członków z wyboru zasiada w Za
rządzie 6-ciu według ustawy, oprócz wzmiako
wanego członka z urzędu. 

Instrukcyję dla piotrkowskiego oddziału na
desłaną temuż IV tych dniach przez Towarzyst
wo Warszawskie, podamy w jednym z najbliż
szych numerów «Tygodnia». :l\Iamy nadzieję, 
że zainteresuje ona szerokie koła czytelników, 
którzy potrafią ocenić ważność założenia w Piotr
kowie Oddziału Hygienicznego, mającego dzia
łać w obrębie powiatów piotrkowskiego, raw
skiego i noworadomskiego. Jestto trzeci i osta
tni oddział w gubernii; oddziały łódzki i czę
stochowski oddawna jnż założone, odznaczają 
się niemałą rudlli wością, czego spodziewamy 
się i od tutejszego oddziału. 

- Równoległy oddział klasy I w miejsco
wem gimnazyjum, o otwarcie którego poszło 
przedstawienie do kuratora, z deklaracyją od 
mieszkańców, że będą w ciągu lat 4-ch skła
dać żądaną sumę na jego utrz.)'manie--nie zna
lazł aprobaty tegoż kuratora, który, w odpo
wiedzi swej dauej magistratowi zauważył, że 
deklaracyja osób interesowanych co do wypłaca
nia potrzebnej sumy niema żadnego znaczenia, 
magistrat zaś od siebie nie może dać żadnej gwa
rancyi, gdyż kasa miejska bez pozwolenia mi
nisteryjum nie ma prawa zobowiązywać się do 
asygnowania nietylk.o corocznie, ale nawet je
dnorazowo takiej sumy. 

bodniej (np. Bocklin); inni, bardziej zrówno
ważeni i optymistyczniej nastrojeni-nowych 
dróg, nowych gwiazJ przewodnich szukają. 
\Vszyscy jednak przenieśli pole walki w głąb 
duszy. Zerom ski skarży się, że Aryman za 
każde zwycięztwo chwilowe Ormllzda, mści się; 
w «Bezdomnych» widzi walkę dusz wybranych, 
czystych, ożywionych miłością bliźniego, w walce 
nier6wnej z całem morzem obłudy, fałszu i 
egoizmu, potęg kosmicznych, wyładowujących 
się w vzynach tryglodytów. Zło- to tajemnicza 
potęga, rozlana we wszechświecie, czyhająca, 
by ], ażde źdźbło dobra zniszczyć. Pozostaje 
jeden środek-wyzwolenie ducha z pęt świata 
zewnętrznego, urządzenie sobie życia tak} aby 
jaknajmniej być zależnym od otoczenia. Czuć 
tu Ibsenowskie: «człowiek wtedy tylko jest 
silny, gdy stoi sam». Mamy tu walkę przede
wszystkiem z solią, z naturą ludzką, która 
dąży do dobrobytu i spokoju, a w dobrobycie 
filistruje, staje się nieczułą na nędzę i krzywdę 
bliźniego, a następnie mamy walkę ze złem ze
wnętrznem-z oportunizmem, szachrajstwem i 
obłudą, l,tóre nas otaczajq. Brand Ibsena idzie 
jeszcze dalej: nie dość wyrzec się świata 
i przyjąć koronę męczeiJską, trzeba jej pragnąć: 
korona męczeńska, która. dostała się przy
padkowo, choćby była noszoną z rezygnacyją 
i bez skargi, nie daje prawa do zasługi. 

Kasprowicz. uważa, że «złe wiecznem, bo 
złe ... Bóg stworzył». Feldman pisze o nim: 
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- Z ]'owal'zystwa Dobroczynności. Do Wybory. We środę, dnia 28 wrześuia. 
l\asy Piotrkowskiego Towarzystwa Dobroczyn- w sali posiedzel'! tutejszego magistratu, odbędą 
ności wpłynęło rubli 265 jako C7.ysty dochód się, pod przewodniGtwem asesora piotrkowskie
ze sportowej zabawy «Gymkhana», urządzonej go stowarzyszenia kupieckiego, p. Siewiorka, 
na torze wyścigów konnycli w dniu 26 z. ffi. wybory na członków Komitetu Kupieckiego na 
na korzyść togoż Towarzystwa. bieżące tr7.echlecie; jednocześnie rozpatrzoną 

Za tak znaczne zasilenie funduszów Towa- wstanie sprawa rozszerzenia programu istnie
rzystwa Rada Piotrkowskiego Towarzystwa jącej w naszem mieście szkoły niedzielno-han
Dobroczynności dla Chrześcijan ma bonor ni- dlowej i obowiązkowej w niej nauki. 
niejszem wyrazić najserdeczniejsze podz:iękowa- Wobec powyższego jest nadzieja, że na 
nie W-mu Adamowi ThIichalskiemu wice-pl'eze- wzmiankowane zgromadzenie zgromadzą się 
sowi Towarzystwa Zachęty Wyścigów konnych, wszystkie osoby, mające prawo w niem uczest
jako głównemu inicyjatorowi, a także całemu niczyć - o co też magistrat miejscowy ni
S7.anownemu komitetowi urządzającemu zaba- niejszem uprasza. 
wę, jak również wsz!stkim. tym Snnownym - Ochrona otwarta świeio w ·Witowie pod 
Pa~o.m, którzy. raczylI przyjąć czynny udZiał Piotrkowem za staraniem ks. Langera, a sump-
w JeJ wykonalllu. ptem kolatora p. Seweryna i\liniszewskiego, 

Prezes Rady Edwa1·cl Pomzi11ski. odrazu gromadzi liczne grono dzieci zWitowa, 
Członek Sekretar7. Rady Konarzews7ci TJszcz!na ~ Zalesic.. .. 

Przypisek Redctkcyi. Żałować wypad a, że 
dochód tak pokaźny, nie uył jeszcze pokaźniej
szym, a to z winy samej publiczności piotr
kowskiej, która nie pospieszyła na «Gymkha
nę» tak licznie jak na pierwszy dzień wyści
gów, chociaż szanowni inicyjatorowie tej pięk
nej zabawy (piękiejszej niewątpliwie od samych 
\vyścigów), pragnąc miejscowemu Tow. Dobr. 
przysporzyć jak naj większego dochodu, słusznie 
się mogli spodziewać, że usiłowania ich szla
chetne w tym kierunku będą jak należy oce
nione i poparte przez samo miasto. Wielka 
szkoda, że się tak nie stało. Miejmy nadzieję, 
że w przys7.łości się to nie powtórzy. 

- (Nadesłane). Na ul. Odeskiej, przed 
miesiącem, wzdłu7. pierwszego od plantu kolei 
placu, idąc w kierunku do miasta a po lewej 
stronie ulicy, wyrzucono bruk z rynsztoku, a 
następnie pogłęlJiono tenże o tyle, że krata, 
przez którą dawniej nieczystości ściehły do 
Strawy, okazała się blizko o łokieć nad dnem 
utworzonego w ten sposóu rowu. 

Jeżeli Strawa przedstawia zwyldy rynsztok, 
niemożliwie cuchnący, a brudy w niej bądź 
co bądź płyną'" jakąś stronę, to czyż podobna, 
aby dla doura ludności osiad łej nad Strawą 
urządzać jeszcze zbiornik pomyj, gnijących na 
miejscu! 

Jeżeli mamy ten zagadkowy fakt uważać za 
oryginalny sposób okazania piotrkowianom, 
potrzeby w prowadzeniet w Piotrkowie kanal izaGyi 
-to już obecnie płuca nasze i dzieci naszych 
zrozumiały to dokładnie. N ale?y koniecznie 
zarząd7.ić ułożenie rynsztokn podług dawniej
szego, zwyczajnego wzoru!.. Nadstmwianin. 

«Dusza tak prosta, a jednak tak skompliko
wana i sz:czytna, zostaje rzucona w sam wir 
ohyd, nędz, piekieł, zwanych życiem no\\'o
czesnem, w orkan dziki, w którym wirują 
odpryski popękanych wiar wszystkicll, kłęhy 
tysięcy serc zatrutych, orgije wyuzdań, zbrodni, 
szałów, katuszy... Zdaje się, że to koniec 
świata nadcbodzi, że nad ziemią zawisła straszna 
dłoń sądu i kary, że glob pęknie, piekło się 
otworzy, strop niebieski s ię zawali ... Gore nam! 
gore! Spazm bólu nadludzkiego ogarnia całą 
tę naturę, i. jak blizko lat temu tysiąc całe 
c hrześcijaIlsl,wo w podounym nastroju, jak 
dzisiaj cały lud polslci pod brzemieniem śmier
telnej trwogi - tak on z serca struchlałego 
rzuca gjnącemu światu hymny: «Die. irae, dies 
illae, Swięty Boże, święty mocny»! 

Twórczość \Vyspiańskiego podobllem bije 
tętnem, ale ta wymaga hardziej specyjaln ąj 
i ścisłej rozwagi, komentarza. Wszędzie Lu 
czuć skargę wrażliwej artystycznej duszy na 
te warunki zewnętrzne, które stworzyły tak 
wstrętną atm sferę i na nędzę moralną tych 
lud7.i, którzy śród nich żyją zadowoleni, pod
trzymują te warunki, gdyż w nich cała pod
stawa ich dohrubytu i filisterskiego spokoju 
spoczywa. Stara etyka przeżyła s i ę, przykazań 
jej nikt nic słucha; słabi udają że się z nią 
liczą, silniejsi i udawać się nie silą. To tylko 
fakt, że nikt w nią nic wierzy. 

Duza, wIdna sala, zapełniona ławkamI l sto-
łami, oraz mieszkanko ochroniarki nader miłe 
robią wrażenie. Siostra kolatora pani Chot
kowska roztacza naJ oGhroną troskli wą opiekę, 
a kierowniczka p. Wyżykowslca wprowadza 
w niej naukę koszykarstwa, obok innych właśGi
wych ochronom zajęć. 

- Wystawa koni w PiotrliOwie. Wysta
wa koni wierzchowych w Piotrkowie odbyła 
się na p·laen jarmarcznym 14 b. m. po raz 
czwarty, dzięki wystaraniu się o premija przez 
p. A. l\Iichalskiego. Z paruset koni na placu 
targowym, do premijowallia przedstawiono 58, 
z których premijowano pieniężnie 3 ogiery i 
8 klaGzy i dano honorowe odznaczenia. za 
1 ogiera i 8 klaczy. Komitet, poJ przewod
nictwem p. Adama l\Iichalskiego i zaproszo
nych przez niego członków pp. Kazimierza 
Tymowskiego z Kobiel, Antoniego Turskiego 
z Wilkoszewic, Hilarego Bronikowskiego z Mie
rzyna i Michała Zamarajewa z Łękawy, roz
porządzając przeznaczoną od Głównego Zarządu 
Stadnin Państwowych sumę rb. 1000, 2 meda
lami sreurnemi, 3 medalanii bronzowemi i 
4 listami pochwalnemi, przyznał następujące 
nagrody: 

W dziale ogie1·ów: 
l) P. Kazimierzowi Tymowskiemu z Kobiel Wielkich 

za 3 let. ogiera, kasztana .BocJlUna. 1/2 kr. (po Tytu
sie, klaczy 1/ 2 hwi) 50 rb. i medal bronzowyj 

2) P. Szczę nemu Strzeleckiemu z Eochyńska za 3 let. 
ogiera gniadego 1/ 2 krwi cLimera. (po anglo-arabie i 
Violi) 30 rb.j 

3) P. Franciszkowi Siemieńskiemu z Masłowic za 3 
let. ogiera gn iadego .Sokoła. (po Alarrycie i kI. 1; 2 

krwi) 20 rb. 
W clziale 3-letnich klaczy: 

l) P. Zygmuntowi Turobojskiemu ze Szczepanowie 
za gniadą klacz . Concordię . 225 rb. i medal srebrnYj 

Hasłem pisarzy nowoczesnego autoramentu 
posznkiwanie \\' głębi dusz ludzkich nowych 
dróg, nowych podwalin, na których można 
będzie zbudować gmach nowej etyki, lepszej 
i trwalszej w podsta.waGh od dzisiejszej, którą 
żyje współczesne społeczeństwo mieszczallskie. 

Programy i programiki epok poprzednich, 
oparte na pozytywizmie nie zaszły dalej od 
pracy organicznej . Czuć w nich pewną po
łowiczność; radykalnymi być one nic mogły 
-nie miały do tego dostatecznych podstaw 
teoretycznych-i dlatego ngrzęzły w połowie 
drogi. Rozczarowania, które nastąpić musiały, 
pogłęlJiły, jak to wyżej zaznaczyłem, poglądy 
i przeniosły walkę w głąb clllSZ własnych. 
Kwestyję stawia się radykalniej. Weźmy 
Ibsenowską«Dziką kaczkę» lub «Upiory»; mamy 
tu poddane krytyce najgłębsze dogmaty etyki jak 
np. co to jest prawda i jak dalece żyć nią 
można i należy. «Odbierz pan przeciętnemu 
człowiekow i jego kłamstwo życiowe, a zabierzesz 
mu szczęście».*) Takie już to nasze życie. 
Biada tym warunl\Om, wśród których ratować 
się trzeba aż takien~ odstępstwem . 

Rozuiór podobnych zagadniel'! do pohieżnego 
streszczenia się nie nadaje, ml1szę więc po
przestać na przykładzie. Popularność lbsena, 
zdobycie sobie przez niego szturmel1l wS7.ystkich 
scen poważnych, dowodzi, jak umiał wstrząsnąć 

*) Dzika Kaczka Akt III. 
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2) P. Adamowi Michalskiemu z Borowna za klacz 
gniadą czystej krwi perski!'j .Ksienię . 175 rb. i medal 
srebrny; 

3) Temuż za klacz kasztanowatą • Ksantynę > 75 rb. 
i list pochwalny; 

4) P. Karolowi Boggowutowi z Bogusławie za klacz 
skaro-gn iadą cMaszę' 100 rb. i medal bronzowYj 

5) P. Henrykowi l\Ioraczewskiemu z Woźnik za gnia
dą klacz <Typkę. 50 rb. i list pochwalny. 

"Ił dziale 4-letnich klaczy: 
l) P. Adamowi Michalskiemu z Borowna za siwą 

. Wandorę> 150 rb. i medal bl·onzowYj 
2) P. Edmundowi Zbrzezińskiemn z :tęczna za skaro

gniadą cAzę. 75 rb. i list pochwalny; 
3) P. Zygmnntowi Turobojskiemu ze Szczepanowie 

za gniadą • Czupurnę . 50 rb. i list pochwalny. 
Jak widać z lat poprzednich, liczba koni 

1/2 krwi zwiększa się i są hodowane lepiej niż 
przedtem; jest więc nadzieja, że hodowla ich 
rozwinie się . 

- Nadnżycia asenizacyjne. Oddawna ko
ryto rzeki Łódki i hanał, przechodzący od uli
cy Piotrkowskiej do Konstantynowskiej w Ło
dzi-jak donosi «Goniec»-zatruwały powietrze 
wydobywającą się z nich wonią, od której prze
chodniom nosy puchły. Jak się obecnie oka
zało kanał ten, lubo otwarty, służy do odpły
wu ekskrementów dla wielu posesyj, których 
właściciele oszczędzają w ten sposób setki ru
bli rocznie na koszta asenizacyjne. Nadużycie 
to zostało wykryte, i zarząd miejski postano
wił przeprowadzić ścisłe śledztwo w celu po
ciągnięcia winnych do odpowiedzialności. 

Dodać należy, że niektórzy właściciele poło
żonych w pobliżu rzeczonych kanałów posesyj 
przeprowadzili od dołów ustępowych specyjal
ne !<anał}', któremi nieczystości stale spływaj;~ 
do kanałów odpływowych. 

- Ofiarność na obiady bezpłatne w Ło
dzi znacznie zmiejszyla się-jak donosi kores. 
«Kul'. Codz».-Towarzystwo dobroczynności nie 
rozporządza większemi na ten cel fundnszami, 
i w razie obojętności ogółu, byłouy zmuszone 
zawiesić wydawanie obiadów. Z obiadów ko
rzystają głównie tacy, którzy do żadnej pracy 
wziąć się nie chcą i za uże brane pieniądze 
upijają się i wyprawiają awa,ntlll'y,- jakkolwiek 
oczywiście są i tacy, dla których obiad bez
płatny stanowi ogromne dobrodziejstwo. 

- Pewieu przemysłowiec, polak, zamie z
!<ały w Berlinie, na zapytanie, o ile się d~je 
odczuwać w tem mieście heca antipolska w 
stosunkach handlowych niemGów z polakami, 
ohja nił, że stosunki te w samym Berlinie s:~ 
bez porównania znośniejsze niż na prowincyi, 
na której hakatyści większego zażywają miru 
niź w stolicy. 

- - Ja sam-mówił ów przemysłowiec-mam 
wielu klijentów-niemców, którzy wiedzą dosko-

do głębi sumieniami llldzkiemi. Jeżeli uprzy
tomnimy sobie powyżej przytocz:onc cytaty z Przy
byszewskiego, to jedność celu i środków bę
dzie widoczną. 

Wglądanie w gląb duszy, wyszukiwanie naJ
głębszych sprężyn naszych czynów, myśli i 
pragnień - to nie bezcelowa chęć grzebania 
w o~jawach swego ja, to nic bezradne szar
panie i jątrzenie ran, lecz spełnianie posłan
nictwa odnalezienia prawdziwych i zgodnych 
ze współczesnym poglądem na życie, jego cele 
i oho wiązki, podstaw bytu moralnego. Ti~ 
drogą odnowiona etyka ma, dać w przyszłości 
możność do zbudowania stosunków pomiędz . ." 
ludźmi na prawdziwych podstaw~tch moralności 
społecznej, na wolności i prawdzie.**) Smutek, 
niezadowolnienie poetów współczesnych, prw
chodzące w pesymizm i beznadziejną gorycz 
-to, jak wykazałem, obecny protest przeciwko 
życiu bez ideałów . Czynnie protestują ci, co 
nOll'e drogi torują. Metoda ulepszania społe
czctlStWa. drogą ulepszania jego urządzeI'l, oka
zała się bezcelową: trzeba najpierw nauczyć 
ludzi żyć nczciwie, dać im etykę opartą n,L 
znajomości potrzeb i pragnie!'l duszy współ
czesnej. Sztuka naj nowsza, o cbarakterze indy
widualistycznym, spelnictjak najlepiej to zadanie 
i - jako taka - idzie ręka. IV rękę 7. etyką 
społec:wą. lVl. j)iaszczYliski. 

**) Ibscn Podpqry Społeczeństwa. 
[verte 
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nale, iż jestem szczerym polakiem, i że spra
wie polskiej według sił i środków służę. .Mi
mo to, nie opuszczają mię wcale. 

Natomiast muszę pauu powiedzieć, że z po
wodu mej działalności publicznej polskiej, stra
ciłem kilku klijentów niemców -w Łodzi. Nie 
chcę wymienić nazwisk, choć są w świecie prze
mysłowym łódzkim bardzo znane. Patryjotyzm 
niemiecl<i nie pozwolił tym panom, osiadłym 
w mieście polskim i zarabiającym tam duże 
pieniądze-być w stosunkach z kupcem pol
skim, mieszkającym w Berlinie. 

Rys wielce charakterystyczny! .. 
- Znaleziony nieboszczyli. Dnia 5 wrześ

nia r. b. w lasach rządowych obrębu Kręci
wilk, pomiędzy drogami z Częstochowy do 
Olsztyna i z Częstochowy do wsi Kusenta, 
w miejscu zupełnie bezludnem, w zagajniku, 
znaleziono przypadkiem zwłoki nieznanego ni
komu mę7.czyzny. Po uliższem zba,c1aniu ciała, 
okazały się dwie rany na jego plecach, idące w 
kierunku serca, jak gdyby zadane sztyletem. 
Nieboszczyk, w wiE'ku okołu lat 30- 32, ciemno
blondyn, cierpiący widocznie za życia na rup
turę, ubrany był w koszulę w białe i różowe 
})asy, w czarne sukienne palto i nowe sznu-

' rowane kamasze; na szyi zaś, na białym me
talowym łańcuszku, miał mosiężny. krzyżyk 
i medalijonik z :Matką Boską. Na znalezionej 
przy nim l\arcie, \)ył napis: «Wand-karte der 
Berliner Morgen Zeitung». Podług ekspertyzy 
lekarskiej czło w i ek ten, zabity był pra wdo
podobnie jeszcze przed dwoma l u b trzema tygo
dniami. «Petrok. Wied.» donoszą o tern, żądają, 
aby ten, kto pozna w nieboszczyku znaną mu 
osobistość, dał o niej znać do Cllęstochowy, 
do naczelnika ziemskiej straży, lu b wój ta gminy 
Rędziny. 

- Biuro inżyniera okręgowego okręgu 
\\arszawsko-piotrkowskiego p. Kocowslciego po
stanowiono przenieść 7. Częstochowy do War
sz~wy. Do okręgn górniczego warszawsIw
piotrkowskiego należą gubernie: Kaliska, Łom
żyńska, Suwalska, Warszawska, Płocka i Piotr
l,owska, z wyjątkiem powiatu będzińskiego . 

- Dyrektor szlw1y handlowej w Będzinie, 
rad. dw. Brajlowski, mianowany zostal dyrfl
ktorem prywatnej slIkoły handlowej E. Ronta
lera IV Warszawie. 

- W Towarzystwie przemysłowo-gól'lli
ezem "Saturn" założoną została kasa pożycz
kowo-oszcllędnościowa. Uczestnicy kasy płacą 
50 ° pensyi. tan tyj emy i gratyfikacyi, drugie 5% 
wpłaca Towarzystwo Saturn. I(ażdy uczestnik 
]msy ma otwarte w księgach kasy 3 rachunki: 
A, B i C. Na rachunek A zapisują się ouo-

(hzyp. Reclak.). Pozwolimy sobie wątpić 
clly «spełnia jak najlepiej';, a zwlaszcza, czy go 
s pełni?.. Rozumiemy wybornie cały ów prąd 
ideowy współczesny, jaki ożywia naj nowszą 
sztukę, a mimo to- nie widzimy w jej idea
hch nic nowego, prócz nowej metody użytPJ 
do ich spopularyzowania, a ujawniającej się 
«w grzebaniu w objawach własnego ja», i od
słaniu tajników «nagiej duszy». O ileż po
tężniejszym był w swych fl.rodkach chrysty
janizm -- a jednak nie zdołał uczynić z ludzi 
aniołów! Gdybyśmy przyznali, że dzisiejszemu 
})t'zecywilizowanemu człowiel<owi nie wysta.r
cza on, to jeszcze należałoby go zastąpić czemś 
praktyczniejszem niż «najnowszą sztuką». Ego
izm, kłamslwo i półzwierzęcość natury ludzkiej 
nie są bynajmniej jej odkryciem: były i są one 
wieczne, IImieniają tylko swą maskę; rozumi
my też doskonale płynący z. tego powodu bez
nadziejny smutek i gorycz Zeromskich i Kas
prowiczów. Ale uświadamianie tego bolesnego 
faktu w masach nie zmieni go (jak nic nie 
zmieni natury ludzkiej), a prowadzi do ouez
władnienia i rozpaclly najdzielniejsze może 
społecznie jednostki... 

«N owa sztuka» nie zuawi człowieczeństwa; 
dawna--łagodziła przynajmniej jego dolę. By
najmniej przez to nie twierdzimy, aby co do 
polotu i artystycznej wartość była niższą; 
chodzi nam tylko o jej wpływ społeczny, lctóry 
tak przecenia Szanowny autor. 
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wiązkowe w kłady uczestnika, na rachunek 
B-wkłady dobrowolne uC7.estnika, na rachunek 
C-wkłady Towarzystwa, ofiary, oraz wszelkie 
zyski kasy. Od sum, zapisanych na rachun
kach A i B, kasa zalicza co 1/ 2 roku na do
bro uczestnika 4%. Sumy, zapisane pa ra
chunku A, wraz z procentami wydawane są 
uczesLnilcowi w razie wyjścia z kasy: sumy, 
zapisane na rachunku B, wraz z procentami 
wydawane są uczestnikowi na każde żądanie; 
snmy, zapisane na rachunku C, stają się wła
snością członka kasy t:ylko w razie opuszcze
nia zajęcia w Towarzystwie na zasadach na· 
stępujących: po 5 latach pracy w stosunku 
500/0, po G-GOO!o, po 7- 700/0, po 8- 800/0, 
po 9--90°(0, po 10 - 100°(0. 

Jest to w 7.agłQbiu Dąbrowskiem piąta tego 
rodzaju kasa. Poprzednio wprowadzono kasy 
w towarzystwach: \V arszawskiem, Francusko· 
Rosyjskiem, Sosnowieckiem i Francusko-Włos
Idem. Pożąclanem uyłoby-słusznie mówi «Prze
gląd Gór.-Rutniczy»-żeby i pozostałe większe 
przedsięuiorstll'a wprowadziły u sieuie podo
bnego rodzaju kasy, aluo też podjęł'y starania 
o otwarcie jednej kasy, wspólnej dla wszyst
kich oficyjalistów, pracujących w kopalniach i 
hutach zagłębia Dąbrowskiego. 

- Z jakim zamiarem1 Z Dąbrowy Górni
czej piszą do «Kur. Sosn.» że w dniu 9 b. m. 
o godz. S-ej wieczorem, w chwili gdy stróże 
nocni miejscowego kościoła opatrywali świąty
nię przed jej zamknięciem na noc, po zagasze
niu świateł, zauważono jakiś szmer w środku 
kościoła. Kierowani tym slImerem stróże udali 
się do amuony i tam za zamkniętemi clrzwia
mi IInależli cicho w kącie siedzące skurczone 
indywiuuum, które na zrouione mu zapytanie 
co tam roui, rzekło, że chciało zażartować z do
zorców. Po sprawdzeniu osoby, która się do 
ambony zakradła, okazało się, że jest nią 
miejscowy posłLlgacz kościelny. Jakie były je
go rzeczywiste zamiary, oraz, czy zdarzenie to 
ma łączność ze spełnionem przed paru tygo
dniami okradzeuiem kościoła, śleulltwo zape
wne wyjaśni. 

- Nowa taksa apteJial'ska. Od d. 15 
u. m. za<;zęła obowiązywać nowa taksa apte
karska. Różni się ona tem od poprzedniej, że 
lIostały w niej zamieszczone wszystkie nowe 
środki lekarskie, które weszły w użycie ,,, o
statnich kilkn latach; że aptekom kategorycz
nie zaurania. się sprzedawać środków trujących 
i silnie działającycll; że według niej znaczuie 
zniżone zostały ceny niektórych najuardziej 
rozpowszechnionych środków lekarskich. 

Nie ulega wątpliwości, że pokolenia dzisiejsze 
stoją jakby na rozstaju dróg jal<ichś opusto
szałych-i dlatego tak im okropnie!.. Dawne 
wierzenia upadły, a nO"'e nie wystarczają luu 
zawodzą·-i dla~ego to jawią się genijalni wi
zyjonerzy, jak Zeromscy, Wyspiańscy i Kas-
prowicze... l\I. D. 

~9?~~ 

Z holenderskiego brzegu. 
Ostatnie dni sierpnia. 

Opuściwszy wyspę Jersey, postanowiłem zwie
dzić jeszcze jaki szmat brzegu morskiego, i 
wyurałem na kilkodniowy pobyt mało znaną, 
cichą miejscowość, Noordwijk van Zee, położo
ną pomiędzy fashionable'm Scheyeningen i tłu
mnie przeli holendrów nawiedzanem Sandyo
ort'em. 

Dlaczego Noordwijk van Zee pozostawiono 
w takiej błogiej cichości?-nie wiem. W ma
lowniczem otoczeniu czyściutkich, błyszcząco 
białych wiosek, opodal od cudnego kosza lmia
tów ~ zwanego Rarlem, N ord wijk "an Zee jest 
niezaprzeczenie najpiękniejszym punktem na 
całem hoJenderskiem wybrlleżu i prawdziwem 
Eldorado dla strudzonego mieszkańca wielkie
go miasta. 

Wprawdzie niebo tutaj, jak zresztą wogóle 
w tej stronie, często pokryte bywa szaremi 
chmurami, a wiatr, zwłaszcza wieczorem, dmie 
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- Osobiste. W dniu 2G września o godzi
nie 7 wieczorem, w kościele pacafijall'lym w 
Kamiilsku, ma się oduyć obrzęd zaślubin D-ra 
E. Wolskiego, z panną Jadwigą Krzętowską 
z Kletni. 

Zmiany w dnChOWleństwIe, Najwyższe nagrOdY, odznaczenia 
1 rang!. 

Zostali przenio5ieni: administrator parafIi Go, z
cZyll w pow. gr6jeckim, ks. J ak6b Gozdek, do pa
rafii Budziszewice \Y pow. rawskim. Wikaryjusz pa
rafii Malyń w pow. sieradzkim, ks. Homan ZielilI
ski, do parafii Bogdanów w pow. piotrkowskim. 

- Kancelista kancelaryj gubernatora piotrkow
skiego, Bazyli Korejwo, mianowany zostal sekreta
rzem piotrkowskiego rządu gubernijalnego. 

~ 

Statystyka polaków. W paJ1stwie nie
mieckiem 3,510,335, rosyjskiem 10,900,000, 
austryjackiem 3,500,000, w Stanach Zjedno
czonych 1,500,000, IV Ameryce Poludniowej 
150,000, w innyeh krajach 50,000. Ogółem 
19,730,335. 

Cyfry te odnoszą się do r. 1900. Od tego 
czasu upłynąło trzy lata z górą, procent przy
rostu wyniesie za ten czas około 1,5 procent. 
Polaków jest zatem przeszło 20 milijonów: G 
razy tyle co bulgarów, 4 ra7.y tyle co szwe
dów, S razy tyle co serbów. 

- Pielgrzymka do grobu Chrystusa. Z ini
cyjatywy prywatnej organizuje się w Warsza
wie IV lutym 1905 roku pielgrzymka do gro
bu Chrystusa do Jerozolimy. W program po
dróży wchouzą: Odesa, Bosfor, Konstantynopol, 
Dardanele, Smyrna, Chios, Tripolis, Bfljrut, 
Jaffa, Jerozolimi:l. (Betlejem), Ell1aus, Jordan, 
Puszcza św. Jana, Ogrójec, Góra Oliwna, Kal
wary ja, Golgota, Grób Chrystusa, Ranileh, Gó
ra, Tabor, Góra. Karmel, Nazaret, Genezaret, 
Klasztor 00. Trapistów, morze Martwe, Doli
na Józefata, Ogród Getsemański, wreszcie Ale
ksandryja, Port-Said i Kair. Przybliżone kosz
ty ntrzymania całodziennego z noclegiem, kole
ją, przejazuem na okręcie, łódkami, furmanka
mi, opłatą hotelową, usługą, tragarzami, tu
dzież pasportami i wizami konsulów, wreszcie 
przewodnikami, obliczone w drodze przedsię
uiorstwa około G rU. dziennie III klasą i 8 rb. 
50 k. II ldasą. 

Pielgrzymka potrwa mniej więcej dwa mie
siące, tak, że powrót do Warszawy ma nastą
pić w początkach Im~a. Zapisujących obowią-

z siłą nielada; ale jakiż to ożywczy, zdrowy 
powiew, który ci pluca napełnia pyłkami jodu 
i bromu, jak się tu dourze, lekko oddychal 
Z jaką to radością wita się nazajutrll złotE' 
promienie slOllca, jeśli raczą łaskawie zajrzeć 
do okienka, zasłoniętego białemi jak mleko 
firankami. 

Po dobrem, posilnem śniadaniu, nie różnią
cem się prawie od śniaclctll podawanych w An
glii, wychodzi się na daleką przechadzkę. Wi
doki nie są może talde porywająco piękne, 
jak pełne grozy shandynawskie fjordy, albo 
wspaniałe w swej dzikiej poezyi wyspy nor
mandzkie, lecz i holenderskiemu pejzażowi nie 
brak «nastroj u» . Jest w nim jakaś spokoj na 
powaga, imponująca prostotą i siłą, rozweselo
na polami kwitnących w tej porze wonnych 
lilij i «uajecznie» kolorowych mieczyków (glo
diolusów). 

Idąc dalej, ku wsi Noordwijk-Binnen, spo
tyka się coraz gęściej stojące, bielone domki, 
z ukienkami tłyszczącemi czystością, otoczone 
śliczIlemi, pełnemi kwiecia ogródkami. Na 
schodkach codziennie wyszorowanych starannie, 
przed domkiem, stoi rumiana., pełna holen
derka, w olśniewająco białym czepcu, przed 
nią wiadro wody, w ręku zaś nieskończenie 
długa miotła, którą obmywa z kurzu ściany 
domku. 

Lud pozostaje tutaj wierny starym narodo
wym strojom. W niedzielę tylko, na drogę 
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zuje zadatek w sumie 25 rubli. Informacyi 
szczegółowych zasięgnąć będzie mqżna w kan
celaryi Rady pielgrzymiej (Nowy Slriat N~ 49), 
gdzie zakład św. l\Iarty, od godz. 12 do 4 po 
południu . 

- Profesor Świdwiński. Czytamy w «Gaz. 
Radomskiej»: W niedzielę uhiegłą pociągiem 
o godz. 8 rano odjeqhał z naszego miasta do 
Płocka p. Zygmunt Swidwińsk i , profesor miej
scowego gimnazyjum męzkiego, pozostawiając 
po sobie szczery żal w sercach tych wszystkich, 
którzy go znali, szanowali i cenili, szczególniej 
zaś śród młodzieży, której w ciągu przeszło lat 
20-11 przewodniczył, skarbiąc sobie wysokim 
taktem, powagą, znakomitym wykładem przed
miotów i sprawiedliwością, jej miłość, przywią
zanie i wdzięczność. 

Nowe prawillła przewidują tworzenie wszel- nadwiślańskie, iż należy w tym celu uwo.lnić 
kich rodzajów szkół znanych nietylko w r.ań- ze służby wszystkich oficerów rezerwy, zajmu
stwie, ale także i zagranicą. Zakłady rolnicze jących stanowiska: buchalterów, rysowników, 
mogą być ogólne, specyjalne męzkie, żellskie, techników, referJ;lntów, rachmistrzów, kanceli
średnie, niższe, oraz specyjalne dla różnego stów i ślusarzy. Po skończonej wojnie reze1'-
1'oclzaju pracowników rolnych. Szkoły rolnicze wiści ci powinni zająć pa kolejach posady nie 
mają pra,ro zakładać towarzystwa, rady miej- niższe od zajmowanych przed wojną. 

skie, ~ns~ytucyje i osob! prywILtne. . . - Pobór rekrutó'N. Ministeryjllm spraw we-
. Zasl~l{\ na nt:vorzenle szkół roll1l~zych ml- wnętrznych, jak donosi «Warsz. Dniew.», za

lIIstet~YJum uędzle wy?awać w sumIe 10,00.0 wiadomiło warszawski urząd gubernialny po
roczme 7,000, 5,000 l 3,000 rub . stosownIe winności wojsko II-ej , że staran ia popisowych o 
do typu ~zk.oły. . . .. . . pozwolenie stawania do superrewizyi nie w tym 

-- "Żywy towar." «Hacefira» opowiada, 
że pociągiem rannym kolei ,Yied611skiej wy
jedało z Warszawy w zeszłym tygodniu grono 
«handlarzy», którzy wieźli «żywy towar» war-

- Społk'. rolnlcz~ włosc,~n.s~,e .. Załozon~ rewirze rekruckim, do którego są zaliczeni, lecz 
w ~rólestWle ~olslue~ w~o~clanskle spółln w miejscu ich zamieszkani~, mają być u wzglę
rollll~ze, zał~twlwszy. Slę najpIerw ~e spro ,~a- dniane tylko w tych wypadkach, jeżeli odle
dzalllem naSlOn zboz?w~cb, obecllle z \vróc lły głość zamies:dmnia od llliejsca poboru wynosi 
uwa~ę na poprawę swoJsluego by~ła. W tym ce- nie mniej, niż 1,000 wiorst. Ministeryjum wy
lu .mektóre ze spółek zaczęły SIę z:vrac~ć .do jaśnia, że rozporządzenie to nastąpiło z tego 
ZW ląZ~(ÓW hodowlanych warszawslCl~go l sle- powodu, iż bardzo często za popisowych, któ
?lecIuego z prośbą o nabY:le dla mch . buh~- rzy się nie stawili we własnym rewirze, po
JÓw rozpłodowy'cb, przewaznIe rasy SWOJskIeJ. woływano do wojska tych, którzy na mocy pe-

·szawski, chcąc go wytransportować do lupa
narów zagranicznych. Po drodze jednak, na 
stacyi w Skierniewicach, schwytano owych 
«ku PcÓW», jaJące z nimi 4 dzie,rczęta, w wieku 
lat 17 do 18, odebrano i wysłano do domów 
rudzicielskich. 

- Historyja, jakich wiele. Niemałą sen- wnych ulg powinni być wolni. 
sacyję wywołało w pewnych kołach Warszawy ----<-=~~~ 

-- Zamówienia ze Wschodu Dalekiego. 
Firmy tutejsze znowu zaczęły otrzymywać za
mówienia towarów ze 'Vschodu Dalekiego mia
nowicie z Władywostoku i Nilcolska i l)omimo 
iż z zamówieniami występują dawni odbiorcy 
stali, fabrykanci i składnicy nic zgadzają się 
na wysyłanie ładunków na przekaz i nie przyj
mują weksli, lecz żądają regulowania gotówką 
płaconą z góry. 

To sprawia iż większa część zamówiel'l nie 
jest wykonywaną. 

- Szkoły rolnicze. 'Yarszawski zarząd mi
nisteryjum rolnictwa i dóbr państwa otrzymał 
no "'e prawidła zakładania szkół rolniczych, 
oraz protokóły specyjalncj komisyi, która opra
cowywała te przepisy. Ponieważ w prawidłach 
tych jest mowa także o Królestwie Polskiem, 
więc podajemy niektóre zasadnicze wyciągi z no
WAj ustawy o szkołach rolniczych. Dla rozsze
rzenia wykształcenia fachowego rolniczego mi
nisteryjllill rolnictwa przyjęło system ministe
ryjuill skarbu, pracującego nad rozszerzeniem 
wykształcenia handlowego za pomocą otwiera
nia licznych szkół handlowych. Odtąd utworze
nie szkół rolniczych nie będzie napotykało 
trudności i założenie ich ministeryj um będzie 
popierać przez wydawanie zapomóg pieniężnych, 
oraz gruntów skarbowych na szkoły. 

zjawien ie się w jednej z pierwszorzędnych re
stallracyj niejakiego X-a, w charakterze kel
nera. Przed laly ów X. był człowiekiem za
możnym, prowadził dom wystawnie, licząc spo
ro przyjaciół. Straci,,,"szy majątek, żonę i d wo
je dzieci, X. tułał się ja,kiś Gzas za granicą, 
a nie mogąc nigdzie znaleźć kawałka chleba, 
po wrócił d o Warszawy. 

Jak było do przewidzenia, jedni dawni zna
jomi nie poznali go, drudzy starali się go uni
kać, a nikt nie przyszedł z pomocą poważniej
szą, wyszukując mu posadę i dając w rękę 
kawałek chleba. Nie znając żadnego fachu, X. 
ratując się od głodu, zosiał kelnerem. 

Dawni znajomi oburzyli się na taki postę
pek byłego przyjaciela i, unikając z nim nie
miłego spotkania, zaprzestali bywać w zakła
dzie. Właściciel, dowiedziawszy się, dlaczego 
stracił gości, \,"ydalił X-a, radząc mu, aby po
szukał sobie miejsca w jakimś podrzędnym 
zakładzie, w którym nie uędzie spotykał swo
ich dawnych znajomych ... 
~-

Wiadomości ogólne. 
Mobilizacyja. Wobec ogłoszenia częściow ej 

mobilizacyi, wszyscy oficerowie rezerwy, zajmu
jący stanowiska na kolejach tutejszych, będą 
powołani do armii czynnej, bądź też na posady 
wojskowo-kolejow'e naDalekim Wschodzie. Skut
Idem tego minister komunikacyi, po porozumie
niu się z ministrem wojny, zawiadomił kl)leje 

(lo kościoła, kobiety n akładają na charaktery- runlianego, dobrze spasionego jegomościa; sta
styczne czepce ze świecącemi «oorijzen'ami» , ruszek, z trwogą goniący oczyma za dobrym 
słomiane nowoczesne lcapelusze, co niezmier- kąskiem na półmi sku; dwie młode, wysmukłe, 
nie. śm i eszn i e wygląda. Mężczyźui, po więk- mizerne panny, ubrane i uczesane w stylu po
szej części ry1.>acy, są sUni i dobrze zbudowa- ważnej secesyi, milczące, zaledwie dotykające 
ni, poważni, uczciwi i uprzejmi bez cienia uni- potraw, zapatrzone w przestrzeń, zadumane 
żoności. moie;) tajemnicy miłości. .. może o kwesty i ko-

W NoorulVijk van Zee, nad morzem, jest biecej, a może... o nowej sukni i gorsecie ... 
kilka pięknych willi, należących do holender- Uf! nudno! 
ski ej arystokracyi. Damy holenderskie, acz- Wolę si edzieć nad brzegiem, l)atrzeć na chłop
koIwiek wyćwiczone w obcych językach, z u- ców, hawiących s i ę z zapałem w {oot ball, na 
podobaniem używają prawie wyłącznie własne- młodzież rozpinającą siatki do tennisa, nu, dzie
go, a miłość i troska o dzieci wypełnia im ży- ciuchy ucieszne, bose, apetyczne, rojące się z ko
cie. Jakież to rozkoszne, dobrze wykarmione, szyczkami i siatkami, niezmordowanie zbiera-
zdrowe i śliczne dzieciaki spotykal1ly tutaj. jące muszelki na wypłukanym jasnym piasku. 

W niewielkim hotelu, właściwie w pensjona- Śliczną podpatrzyłem scenę, uroczy obrazek, 
cie, w którym się zatrzymałem, towarzystwo, jakby wycięty z Paul et Virginie. Chłopiec 
pozbiegane z różnych sfer i stron, nie zżyło i dziewc7,yna. On, widocznie obcy przybysz, 
się jakoś z sobą, co sprawiało, że «labIe (l'hOle» liczący może lat czternaście, z krótko ostrzy
był arcynudny i że trzeba było zabawiać się żoną, ciemną główką, silnie opaloną twarzycz
własnemi obserwacjami. Przy mnie siedział ką i głęboko ocienionemi oczyma; ona, może 
niemiec, artysta-malarz z l\1onacbjllm, polują- o dwa, trzy lata młodsza, uieluchna, jasnooka 
cy bezprzestannie na «charakterystyczne» gło- holenderka, ze złotą główką cherubina. Sie
wy; naprzeciw niego kościsty, cbudy anglik, dzą na piasku. On patrzy na nią, jak na 
z przerażająco wielkiemi zębami, wiecznie za- aniołka, rzekłbyś, w pobożne m skupienill--i 
jęty rozwiązywanicmjaldegoś uiesl<ończonego ni- wysila swój mózg chłopięcy, czemby jej spra
gdy zagadnienia; dalej młoda, blada kobieta, wić przyjemność. Wreszcie, mierząc pragnie
zapatrzona w bukiet suszonych kwiatów (o zgro- nia subtelnej duszy «młodej panny», własną 
zol tam, gdzie się depce po polach żywego uciechą, w pocie czoła l!uduje z piasku ... for
kwiecia!) może malarka martwej natury; dwie tecę. Nareszcie kiecly forteca już zbudowana, 
starsze niewiasty; uśmiechające się słodko do I zasiadają oboje na białym kamieniu opodal, 

Z BIBLJOGRAFII I PRASY. 

- w < Przeglądzie Pedagogicznym. zamieściła p. 
Moszczeńska bardzo racyjanalny artykuł p. t. Wy
bór Zawodu, w którym powiada, że «źle jest przed
wcześn ie wybierać zawód dla dzieci, ale koniecznie 
należy zawczasu je przygotowywać do wyboru za
wadu». Pomiędzy innemi trafnemi u wagami, czytamy 
w tym artykulo, co następuje: 

Energija, przedsiębiorczość, zdolność oryjentowania 
się IV położeniu, baczność, przezorność, sumienność, 
przywyknięcie do polegania na sobie i swych s iłach, 
umiej ętność postępowania z ludźmi, zjednywanie 
sobie ich zaufania i przychylności, wytrwałość w 
pracy, cierpliwość wobec trudll i przykrości, odwaga, 
a nawet pewna zacięto ść w przełamywaniu przeszkód 
-OLO cechy, które czynią człowieka zdolnym do 
wszystkiego. Takiej jednostce można śmiało rokować, 
że jakikolwiek zawód sobie obierze, i innych nie 
zawiedzie i sama rozczarowania nie dozna. 

Ludzie «do niczego » stanowią również typ łatwy do 
odróżn i enia: na pierwszy rzut oka. Przedewszystl<iem 
ciągle się skarżą, ciągle się radzą, zawsze na coś 
czekają i liczą, a we wszystkiem potrzebują pomocy. 
Są zresztą zawsze zajęci poszukiwaniem winowajcy 
każdego swego niepowodzenia. Jeżeli czego nie 
umieją, to dlatego że ich nie uczono; jeżeli po
m in ęli jakąś dobrą sposobność, to dlatego że im 
ktoś odradził; stracili posadę przez czyjeś intrygi, 
roztrwonili majątek nie z winy własnego niedbalstwa 
lub lekkomyślności, lecz tych, co z tego korzystali, 
a zbankrutowali na handlu nie dlatego że dawali 
zły towar, lecz że konkurent dawał lepszy. Już 
w szkołach dostawali złe stopnie tylko dlatego, że 
się nauczyciel uprzedził. 

-
niby na wyniosłym tronie; on bierze ją za rącz
kę i tak siedzą przy sobie, zapatrzeni w przy
pływające fale; on w białem ubranku, ona 
IV ulado-niebieskiej, leciuchnej sukience, którą 
wiatr porusza... Królewicz i królewna z bajki. 
Obrazek godny zaiste genjalnego pendzla. 

Fale przypływają coraz bliżej, potężnieją, do
tykają już fortecy, za chwilę połechcą nóżki 
królewskiej pary. Słomiane budki poodsuwa
no już hen, daleko; on i ona nie widzą nic, 
s iedzą zapatrzeni IV morze i cieszą się, bo im 
tak dobrze, tak wesoło!.. Głośnym wybuchem 
śmiechu witają każdą nową falę ... 

Nagle woja uderza z nieprzewidywaną przez 
nich mocą-tron ich oblany dookoła! Zrywają 
s i ę na równe noiyny i wskakują na tron o
bryzgany. Królewna trwożnie ogląda się ku 
brzegowi; zdaleka widać nadbiegającą pomoc 
(zapewne guwernantka ze służącym), lecz kró' 
lewicz nie chce pomocy- pragnie sam być bo
haterem! W jednem mgnieniu oka ściąga bu
ciki i pOllczoszki, rzuca je jak może najdalej 
w stronę brzegu, porywa królewnę na ręce 
niesie do naj bliższej słomianej budki. .. 

O, wiosno życia, jakżeś ty cudna! 
Znikli królewicz i królewna- przed memi 

oczyma przesunął się inny obraz--potem Z110-

wu inny-jak fa le. (<<Sport»), 

~~-
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Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 
w dniu 4- październil;a w urzędzie p-tu będziliskiego 

na 3-letnilli dzierżawę dochodu z rzeźni miejskiej IV Bę
cIzinie, od sumy rocznej 7880 rb. 7 kop. in plus. 

- 30 września lIa placu Alel;sandryj~kim, lIa sprze
daż słodu i mebli. 

- 27 października w nrzędzio gminy LutonJiersl;, 
lIa 3-ch letllilli dzierżawę dochodów osady JJutomiersk: 
l) z rzeźni, od sumy rocznej 4-10 rb. 10 I;op. in plus; 
2) z mostowego, od roczlH~i sumy 880 ru. 50 k. in plus. 

- 10 października w urzędzie p-tu brzozilisl<iego na 
3·letllią dzierżawę dochodów z rzeźni miejskiej w m. '1'0-
lIIaszowie, od sumy rocznej 7916 rb. in plus. 

kowie: l) na sprzedaż domu do rozebrania, położonego 
we wsi Kowajszczyzna w gm. Długie IV pow. brzeziń
skin!', od sumy 500 rb.; 2) osady JanówJ;a lit. A, poło
żonej we wsi Wągry-Pieńki w gm. GałkówAk w pow. 
brzezillskim, od sUJlly 2000 rb., a budynki do rozebra
nia od sumy 120 rb. ; 3) budynków do rozebrania, lIa· 
leżącj'ch do Michała Gołkowskic<Jo i Tomasza Zawiszy, 
położonych w Gorzkowicach, od sumy flO ') rb.; 4) nie
ruchomości, położon~j w Bełchatowie pod \~ polic. 7G, 
od sumy 700 rb.; 5) nieruuhomości. poło:iloncj w m. Piotr
J{owie pod .\~ pol. 274 i hipot. 279. od sumy 3000 rb.; 
6) nierllchomości, polożonej w m. Piotrkowie pod ,\~ 
polic. 900/53 a lii pot. 6(j7, od sumy 1500 rb. 

-- 7 paździ,~rnika IV m. Piotrkowie przy ul. Doń
sldej w domu Antoniego Uniszewskiego na sprzedaż 
bydła, mebli, sieczkarni, żyta w snopie i t. d. od sumy 
182 rb. 

.- 28 listopada w sądzie zjazdowym w Częstocho
lI'ie. na sprzedaż nieruchomości, polożonych: 1) w Ko
ziegłowacil w pow. będzillskim pod.\'2 194, od sumy 
800 rb.; 2) w Kłobucku w pow. częstochowskim, nale
żącej do Józefa Radek (Gradek), od sumy 600 rubli 
i niżej. 

- 17 października w m. Łodzi, w kaneelaryi rejenta 
KleIllensa Krajewskiego, na sprzedaż nieruchomości, 
poJożonej w 111. Łodzi przy ul. Zakątnej pod N! 285-i, 
ot.! sumy 9465 rb. 32 kop. 3 styrZll ia 1905 r. w sądzie zjazdowYIII w nI. Piotr-

- 29 września we wsi Ostrów na sprzedaż ];rów, 
od sumy 420 rb. 

() () s 3 J 

Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia malemi dawkami Uczeń VIII klasy 
Hematogenu D-ra Hommela poszukuje lekcyi. 

Spccyjalność ma1ematyJ;a i rosyjski. 
Oferty proszę skladać w redakcyi sllb-wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 

szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. S. S. K. 85 (2 -1) 

NItMIE~~Y TKM~t 1 TKA~ZKI Do nabycia we wszystkich aptekach t skladach materjałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu. Petersburg. <2 kamgarnow i szewiotów znajdlli zaraz za

i' jęcie .dohrelll wYlJagrodzeniem w Lu
C<I ckelll,~ldzi() })Od Berlinem. 88 (l-l) 

Wystrz'egać się naśladownictwa i Żądać wyraźnie "Hematogenu D-ra Bommela". Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 
iekarzy krajowych i zagranicznych. 

e Fabryka sukna C. S. Bonicke. 

DyrBkcyja Towarzystwa KrBdytoWB[O 
m'J PI @trrk@wa 

na zasadzie § 06 Ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej przez J. W . .Minis.tra Skar
bil w dniu 29 września (11 października) 1895 l'. podaje do wladollloścl, że z po
wodu niedojścia do skutku dla braku licytantów, wyznaczonej pierwotnie na dzirń 
9 (22) sierpnia H104 roku licytacyi, na sprzedaż poloźonej w lTI. PIOtrkowie przy 
stacyi Towarowej, nieruchomości, oznaczouej Xl! hypoteczllym 3l2, policyjnym zaś 
60S-a, taż nieruchomość z }IOWOIIIl zaległości w ratach, wystawioną została 
lIIt SIH'zCflaż przez jjcytacyję IlowtÓrJlą, czyli ostateczną, mającą się odbyć 
w Kancelaryi Wydzialu Hypoteczncgo przy Sędzim I'okoju I·go rewiru m. Piotr
kuwa, przed Notaryju:;zelll Flory janem Dąl)J'owskim w dniu 17 (30) Listopada 
1904 1'. o godzinie 12 w poludnie. 

~ierucholllość POwl' źsza obciążona jest pożyczl!!); Towarzystwa w sum ie ru
bli 4000. 

Licytacyja rozpocznie się od sumy nieumorzonej pożyczki, z dodaniem zaJe
gają~ych rat, narosłych kar od nich i pO~liesionych przez Dyr,ekcyję kosztó\~ egze
kUCYjnych, co wylllesle razem sumę rubli 4548 kop. 33, oprocz wyrllknllić Jeszcze 
mogących kosztów. Wadyjulll do licytacyi określonem zostało na rubli 455. 

K owonabywca obowiązanym będzie spełnić warunki licytacyjne, które wraz 
ze zbiorem odnośnych objaśniell złożone zostały do księgi Hypotecznej rzeczonej 
nieruchomości i S!); do przejrzenia zarówno w Wydziale Hypotrcznym jak i w Dj'
rekcyi Towarzystwa, jak niemniej obowiązanym będzie, o ile suma sprzedażna nie 
będzie Ila to wystarczając!);, zaspokoić należności uprzywilejowane w myśl art. 41 
lTbtawy Hypotecznej 1818 r. i art. 5 Prawa o przywilejach i hypotekach 1825 1'. 

Uwaga. Gdyby w dnin terminu licytacyi l,!rzypadł cIziell świlliteczllj' 
lub galowy l-go rzędu, natenczas wyznaczony Notaryjusz odbędzie licytacyj\) 
w dniu następllym. 

Piotrków, dnia 6 (19) 'Września 1904 ! .. 

Prezes Dyrel(cyi }<'. Dudziń , 'ki. 
Naczelnik Biura Str0!lczyńsld. 84 (2-2-1) 

Nowootworzona w Warszawie SZKOŁA TECHNICZNA 
przez A. ŁAGUNĘ i E. CHAWRAJEWICZA, inż. z 4-ma od
działami: mechanicznym, chemicznym, budowlanym i młynarskim, 
z 2-u klasową sl.kolą. pl'zygoto\\'awcl.t! i internatem przyjmuje 
podania. Ś-to Krzyska M 25. (18G44) 6 (10-2-8) 

K" Q" F~IEID)LER 
Częstoohowa II Aleja dom p. Breszla 

74 MELODYKONY 

H 

P> 
~ 

mipsięcznie aż do 400 rubli zarobić 
bez ryzyka, a uczciwie. zechce przy
słać natychmiast swój adres pod: 
E. 47 A. Heilmann, l\'iirnberg Far
thel'strasse 78. (52- 16) 

~ WIĘKSZE PARTYJE 

(~ TRZCINY 
po eClluch t1łbryc~ .. yeh: poszukiwane; płaci się gotów

~przeaaż na raty, GwaranoYJa ~-letma, ką. Dostawa zaraz lub później. 
me- WYNAJElU. -.w 89 (2-1) fi. Xurcig, Jnowrocław. 

j)yrekcyja 
Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 

na zasadzie §§ 81 i 82 Ustawy Towarzystwa. zatwierdzonej przez JW. Ministra 
Skarbu w dniu 29 \\' rześnia (11 l'aździern ika) 1895 roku. podaje do wiadomości, 
że niżej wymieuiona, położona w mieście Piotrkowie, obciążona pożyczką Towa
rzystwa nieruchOlllo Ć, z powodu zaległości w ratach, wystawioną została 
ua sprzedaż IH'zez licyt:wyję pllbliczną, odbyć się mającą w Kancelary i Wy
d7iału Hypotecznego przy Sędzim Pokoju l-go rewiru m. Piotrkowa przed ~ota. 
ryj uszem FloryjanellI Dąbrowski III. 

Nieruchomość ta położona jest przy uli cy Moskiewskiej, OZllaCZOIHl jest 
~l! hYl)Oteczllym 156, })olicyjllym zaś l\i! 247, obciążon!); jest pożyczką Towa
rzystwa w s[unie 39400 rub. od której raty zalegle z dniem terminu sprzedaży 
wynosić będlli SUll1ę 4371 rub. 52 kop., oprócz przypadających i przypaść jeszcze 
1II0gących kar i zaliczeń. 

Licytacyja lI')'znaczollą została na dzień 17 (30) Listopada 190"1 roku, o go
dziJlie ll-ej ranoi rozpocznie się od sumy rub. 59100, vacliul11 do licytacyi okre
ślone zo:;tało na 5910 rubli. 

Uwaga l. Gdyby li' dniu terminu licytacyi przypadł dzień świąteczny 
lub galowy l-go rzędu, natenczas wyznaczoJly notaryjusz odbędzie licytacyję 
w dniu następllj'lll. 

Uwaga 2. Gdyby Jicj'tacyja nie doszła do skutku dla braku kon
kurentów do kupna, wówczas powtórna, a zarazem ostateczna sprzedaż 
odbędzie się od sumy zniżonej, w terminie wyznaczonym przez Dyrekcj'ję 1'0-
warzy twa. o którj'1ll stosownie do § 96 Ustawy Towarzystwa ogłoszol1em bę
dzie dwukrotnie w pislllach publicznych. 

III. l'iotrJ;ów dnia 10 (2~) irrplIia InO l r. 

Prezes Dyrekc'yi l'. DudziIisld. 
Nu(;zelllik Billl'a. Strollczyńsld. fj5 (3-2-3) 

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt karmelki 

rA~RYKI "l Ell WA" w WaJ'SZaNie 
ul. Zielna 21. 

(WBO.5520) w składach aptecznych i alJtekach. 86 (10-1) 

"" .",,,," .",,,,,,.,,,,,," 'W 
__ Encyklopedyja i Porad

nik Kucharski wydawnictwa i nakla
llauczycielka 

?em fabryki. ?ctu ,K. lVj]allda, zawipra- udziela lekcy i muzyki i francuzkiego, przy
J~cy w swoJeJ tresCl ,Wiele ,cennych \~ska- gotowuje do zakładów naukowych we 
zowek dl~ Gos})~dYIl,. opuslJlł prasę l jest }I'rancyi lub Szwajc.aryi. Odeska (Hokszyc
bez})łatll1e do ządanl~ w sJ;ł~dach ap- ka) doJU l<rllJlpy JiQ 21. 82 (2- -2) 
tecznych, stowarzyszen iach spozywczych, Zastać można od 3-ej do 5-ej . 
handla0h win kolonijalnych, gastrollollli- ______________ _ 
cZl1ych i skl epach spoży \v czylJh. Firmy 2,000 rubli 
w~żej wymienione, łącznie z za.mó,:,:ienia~ na dobrej piotrkowskiej wiejskiej hypotc
IllI na o~et,-otrzylllu,Pli dla sweJ.klljentell ce (70/u) umieszczonych, ustępuję. W:\r-
bezpłatnie poradniki ocl 10 do 00 sztuk. szawa, Piękna 7 III. 1. 80 (l-l) 

Zą(lać wszędzie! w Warszawie i /la. . . 
!ll'owiucji!!! (21919) (8-6) ZatWierdzone przez JW. MI.nlstra 

K W'I d W P' k 32 t I f 2464 Spraw \Vewnęt.rznych I kalIcYJonowane . I an I arszawa lę na e e .. pod fi rmą 

Mh .... Jj,h .... "'h ...... "'h.... li WarszawskiB Biuro O [łOSZBń'l 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz-

31 powieści p t bowej XQ 8, wprost Niecałej. - Telefonu 
, . • • ,'IQ 416. - - Kantor otwarty od 9-ej rano 

«l A JE 1\1 N I C A». do 10 wieczór 

Właściciel i Redaktor llIirosław Dobrzański. 

p"oalłAlIllllo neH8ypolO. W drukarni M. Oobrzaóskiego w Piotrkowi/'. 



'e~uzsnlsod {pezspo r er'J~A\O)[ 
-łl~:> )[lq 02 'UłRA'10Ulldo O'J 'fal }!ellnłu'Jocl lsn po U}[ 
-a.! łlqsez.ld 'llielsef1 mAuluBulq 02 'llłU[l[AZ.qSA\od elu 
'!eru m! Hdulsod '?elZpe~A\ocT nUl llUl 0'J 'UłU!A\llUU1SUZ 
3rS Aq >!llf 'oi/eru 'ilU 'Jtz.qucI 'alS UłUUlAZ.quz n20.1d u N 
'l1l110p op u'Juf'UJjer'Jn 3leuv łuz.lfn ! e!z'lllS}[e A\ el3!U}! 
-liUZ AZ'Jo łhlOAqO "u!:>a!qo 02e~ z a!s erllU.lerZpAA\ ! 
AUSe[oq }\AZ.D[O !'J~OUUlOlAZ.ld op 02 łRlO .\L\Z.ld 

'Kzso}[zO.l A\ 'JUUOl 'UlU!A\~ epzse.l o ?~OlliOPU!A\~ 
E'J1.l·qn ! UIe!Ue!uq'J1-seA~ lliel.p!'J q'JAnO[AlpzO.r lsn lU}[ 

-nzsod )m'Ulsn '?!QP\ 31S t'Jt[UrU'UłS U}[~l.I tA\er łBfqO 
·U}[z'J1l.102 ~U}['U! o.lj 'Ułau.m20 ! llZ'JO Zll.IAA\ A'JtfllA\e[(lUlO 
! AZ.lUAq ?~Op'llrq l§az.qsocls 'rs.1erd fef OłcIe!:> tllZ'J0d 
'a!s 'Ułll.le!do eru 'UlW u 'erq05 m[ uf łBn,BUr:>oc1 'AlerqO}[ 
('dPOtW a}[3.l e\l1ZJ 'Jllfln[Sp~ Ha:>.Iur~ '!Ul.AZS[a!lU~ q:>! 
OgUAZ'J e!u~uł.'\1. 0ł e~oUl ! elSO[ ~ ~!1I !UlOUlUS fe!um 
Ul HAtf 'oumep ep1łecTnz e!A\'U.ld ~n!' oI l~q 'lUlu.\1.ez.lp 
AZpa!Ul 'e!Zpo.L§O AA.. '{upulluz }[O.llliZ 'lPlI!UIfl 
'''?~Ollrna!Az.\d t}[lll U!A\ ll.lcIs l1uuc1 Ol ~ [e?e f 

fefoli o ~uud ?~A~9lU e!zpaq !lU OUlO.\\ I\ZO 
'wezsKz.ld uucI ~'\q '3u2u.ld 

ć,0.1ll1~ ?~rAz.ld ~uud ~UI ZS![OA\.zod 
'em 

dUllel Ó!S ZSllA\e!U~ e!N 
:Ul{JP z łU1AcTllz ! 3[!MI.I'J zaz.ld fefoA\S A\. uf l'ULU 

-AZ.'lllZ 'lUelI'Je!Ul~n z 3}[3.\ nwe[e:>.I'BN UłupOd 
'''e!:> .\~ uu ?V,!qU.lUZ lSnW 'e!uz:>el 

-UlSO je!N Ć,u:>sfe~Ul z 0.'iJ ))'llZSIlH 'p~ouJeqo o,§ef op 
Bl 3f'Uz'J.\MZAZ.ld ·o.§el u'lld ą9.1 em terN -

- nf,-

- 2440 -

- Bylem nieobecny, - rzekł Marceli z zakło
potaniem, 

- Może to i lepiej, że pana nie było. Unikną-

łeś pan tych obelg, którycll ja się nasłuchałem. 

- OlJeJg?-zawolal Marceli. 
- Ot, posłuchaj pan tylko! 

Słychać było zmieszane głosy tlumu i po chwili 
rozległa się pieśll gwałtowna, wygrażająca obelżywie 

pracoda\\'com, po której nastąpiła wrzawa przeraźli

wa, krzyki kobiet i dzieci, a nad wszystkiem pano
wały potężne okrzyki: 

- Precz z Cardezem! Precz z dyrektorem! 
Na szubienicQ! 

-- Słyszy pan! - rzekł Can1ez: na szubienicę! 
- Tylko tyle! I co ja im zrobiłem? Wymagałem su-
miennej roboty i poszanowania regulaminu, i nic wię
cej, Na szubienicę! Jeżeli myślą, że mnie przestra
szą, to się mylą. Nie tak to łatwo onieśmielić sta
rego żołnierza. 

Czy uprzedzileś pan mego ojca i meg'o 
wuja? 

Telefonowałem, Zapewne porozumieją się z 
prefektem, by zapewnić obronę dla fabryki. W takim 
razie nie obeszłoby się bez wojska. A z szampań
czykami niewiadomo do czego dojść może, jeżeli wojsko 
się wmiesza. Mamy tu IV Ars dobrych żandarmów, 
którzy są znani i szanowani; sądzę, że oni wystarczą. 

Obawiasz się pan zatem, że przyjdzie do 
starcia? 
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pan dowolnie osoby i dekoracyje. Ale gdyby się pa
na usłuchało, czy byś pan zdołał urzeczywistnić swój 
program? Zdaje mi się, że zapominasz o s\\-ojem oto
~zeniu, Coby na te plany powiedzieli paJlscy rodzi
ce, przyjacie[e ... 

- O! Zgodziliby się na nie z pewnością, Pa
ni nie wiesz, jak oni mię kochają, i z jaką radością 
przyjęliby wszystko, coby było dowodem umiarkowa
nia l rozsądku z mej strony. Mój ojciec, pomimo 
pozorów trochę szorstkich, jest najlepszym człowiekiem 
na ziemi. Jeżeli się oburza na mnie, to tylko z przy
wiązania i troski o moją przyszłość, Nie posłysza

łem od niego ani jednego przykrego słowa w dniach 
naszyeh nieporozumień. Chodzi mu zwykle nietyle 
o własne zadowolnienie, o własny spokój, ile o moje 
dobro, Okazywał się bardzo surowym dla mnie tyl
ko wtedy, kiedy wybryk jaki lub lekkomyślność z mej 
trony mogły mi istotną szkodę przynieść. Kocha mnie 
bardzo, i gdyby moje szczę~eie mógł okupić tylko 
poświęceniem swojego, nczyniłby to bez wahania, Co do 
mojej matki, jestto wcielony obowiązek, cnota i dobroć, .. 

Przygryzła wargi i przerwała mu oschłym to
nem, jakby znudzona tym nadmiarem pochwał. 

- Uczucia bardzo chwalebne! Nie jesteś więc 
pan dobrym synem, kiedy mogłeś, bodaj cllwjJowo, 
mieć nieporozunlienia z. tak doskonałymi rodzicami? 

Marceli uśmiechnął się. 

- Nie jestem złym synem, ale byłem często nie
rozsądnym chłopcem, 

- Dlaczego? 
Tajemnica. 31 
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-- Bo nie kochałem pra\Hlzi wic. 
Pogrol.iła Marcelemu palcem. 

- Ej! Obawiam się, że z pana wielkie nic-
dobrego! 

Niechże mię pani źle nie sądzi dlatego, że 

jestem szczery. Byłoby to nieżyczliwie i niesłusznie. 
- Ależ ja widzę-ollparła żartobli,,-ie-że pan 

jesteś prawdziwym wzorem! 

- Teraz znowu, wyśmiewasz się pani ze mnie! 
Co za ruchliwość umysłu, i jak tli panią prze
konać? .. 

El kochany panie, czyś myślał, że dam się 
tak oczarować w mgnieniu oka, oc! pierwszego sło

wa? Otóż jestem odporniejsza, niż się panu zdaje. 
Czy wyobrażałeś sobie, że "pływ wiosny IV tej prze
ślicznej okolicy, bezczynność, osamotnienie, długie wie
czory i pal'lskie osobi ·te powaby doprowadzą mnie 
szybko do słuchania pana bez najmniejszego oporu? 
Trochę to zaprędko kochany panie... Moja melan
cholija nie jest tak łatwa do przezwyciężenia. No! 
Nie miejże pan takiej rozpaczliwej miny. Mówię do 
pana bez gniewu, a mogłabym się przecież obrazić, 
bo ostatecznie, ofiarowałeś mi pan swoją miłość, z po
minięciem zupełnem wszelkich względów. Ale IV tym 
zapadłym kącie jest się bliższym natury, nieprawdaż? 

Chętnie się powraca do obyczajów pierwotnych i, nie 
dbając o formy i zwyczaje, traktuje się rzecz po
prostu?.. Uspokój się pan, przebaczę, ale pod wa
runkiem, że się to już nie powtórzy. 
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Inni strejkują, więc i oni także! Napróżno starałem 

się ich upamiętać, ngłaskać. To nie Indzie, ale ma
szyny! Przewódcy nakręcają ich jak sami chcą! 

A! pozna ich pan teraz, tych robotników, którymi 
się pan ta kinteresuje! 

- Cóż pan przedsięwziął? 
- Pozamykałem bramy) aby nie mogli weJsc 

do nas inaczej jak za naszem pozwoleniem, albo z na
rażeniem się na proces karny. I czekam. Zapowie
dziano mi, że przyślą delegacyję robotniczą. 

- Pod jakim pozorem zaprzestali robot.y? 
- Żądają różnych ustępstw i ulg. Naprzykład 

chcą być wolni od zamiatania i zapalania, .. 
Czy słuszne są te żądania? 

Nowe są. 
Ale czy słuszne? 

Mój Hoże! Zapewne, że możnaby im te 
ustępstwa poczynić, ale po tych nastąpią znów inne. 
To dopiero początek. Nie wiem, czy dobrze będzie 

ustąpić tak oclrazu i całkowicie? 

- Przekonalibyśmy ich tym sposobem o nasze) 
dobrej woli. 

- W ich oczach będzie to tylko słabość. 
Marceli zamyślił się. 

Więc to rouotnicy IV Troyes strejkują i pod
mawiają naszych? 

- Wczoraj choclzili do Sait. Savine, a dziś 
przyszli do Ars. Nahałasowali się dosyć. MIlsiał 

pan być bardzo zajęty, kiedy pan nic nie słyszał... 
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